
181

hüi

ok VIH I Płock, czwartek 10 sierpnia 1939 r.

udują. 
roi. j, 
■zezna.

z ca*

dącego 
ilnego, 
•owego

°1*t* pocztowa alasoaona gotówka.

U c O S MAZOWIEci
Ml ^^F KATOLICKIE PISMO CODZIENNE BBB

|tfc182)

s ) H Y D A!

U stół:

►wa
BXH,

iemiec-
to ja

ik nie- 

vyrazy

üeckim jJowickim w Pło ku. W dwu- 
godniku wydanym przez kozłowi- 
» w Felicjanowie zamieszczony 
stał list jednego z koziowickich 
■planów**. Czytamy w tym lié- 
i m. i. takie oskarżenia pod adre- 
m itoaunków w „klasztorze" 

luno* ockim:

:,cze?« sm to władze prokuratorskie? 
ibrząd. Niejednokrotnie pisaliśmy już o 

o, jak ropiejącym wrzodem mo- 
kym na organiżmie narodu pol- 
iego jest sekta kozlowicka. Zdro- 
I opinia publiczna w Polsce od 
ido lat napróżno oczekuje, by za 
ary tej „spółdzielni rozpusty* 
ejnaly władze państwowe, które 
recież mają obowiązek czuwać 

■nie sic d zdrowiem moralnym narodu- 
ymczasem wrzód ten na organiż- 
ż narodu w dalszym ciągu 
Re-
Oto, co piszą sami kozłowici o 

mokách w t. zw. .klasztorze“

Wil­
io U- 
B8DC 

natu- 
»wy.

„Większa część życia upłynęła 
■i w klasztorach pośród różnych 
«ób i różnych poglądów: stykałem 
rę tam ze sceptykami i z niedo­
wiarkami; widziałem zakonników

rienii, 
j oty-

aldaskiwanych przez zapatrującą się 
na nich powierzchownie publicz-

joda*
1 od 
mini-

> mo-

rawy 
iano- 
klót-

ińć, a kryjących zbrodnię pod po­
zerami pobożności; nigdy jednak 
oczy moje nie oglądały rozdziera­
jącego serce widoku, jaki przed- 
nawis upodlenie ogólne całej orga- 
sizacji w zwyrodnieniu psychicznym 
zbrodni bestialstwa. Dopiero po 
zetknięciu się z „reformą' dane mi 
było widzieć tę ostatnią fazę upad­
la ludzkiego.

Podobnie, jak wielu innych, po- 
zwtawałem tam przez długi czas

irzy-

lymi 
nie-

- ro­
nd»

mku\ 
dln> 
tkcji
Łl

tak
i, że 

ich

ami- 
leś- 

iako- 
rydr 
sami 
■zod- 
Prus

v przekonaniu, że Feldman n e 
siał nic innego na celu, jak przy­
wrócenie Mariawityzmu do jego 
pierwotnego stanu Opatrzność, 
(dna zawsze mądrości w swych 
planach, dostarczyła mi niezbitych 
dowodów, że rzecz się ma inaczej; 
dowody tego miałem nie tylko w 
Portępowamu bezwstydnym« dziw 
tjo i rozwiązłym samych reforma 
btów*. ale i licznych kandydatów... 
•tóny nie mogąc zawrzeć związków 
-Botżeńskicb w klasztorze (na sku- 
(ek decyzji synodu), pędzili życie: 
ttóni na flirtach, inni w naślado­
waniu sodomitów — klasztor braci 
Płockich stał się świadkiem smut- 
•jdi orgii... poza prostytutkami, 
rare wprowadzano jednozgodnie do 
"Uztoru za nadejściem nocy, pła- 
V tm po złotemu, nie rzadkie 
ï*y wypadki, że homoseksualizm 

**•> swoich zwolenników, pośród 
rarych wyliczyć mogę, bez obawy 
braniu mi fałszu, Szerela, Urbasa 
•siejakiego Zygmunta, którego 
^Pinkunowie, dwaj księża narodowi 
1 Pruszkowa, aą tego samego, jak 
* mówiono, kalibru.
I Odkąd porzuciłem samorzutnie

Przeciw Hitlerowi za kupczenie ludnością niemiecko.
Dzienniki francuskie donoszą, 

iż w związku z wysiedlaniem lud­
ności niemieckiej z południowego 
Tyrolu włoskiego do Trzeciej Rze­
szy, Mussolini znalazł się naraz w 
trudnościach* które mają być mię­
dzy innymi usunięte w czasie spot­
kania z Hitlerem w Innsbrucku.

lilniloi n» niiilů
zbiory w Prasach Wschodu

Ostatnio w szeregu miejscowości 
w Prusach Wschodnich miały miejsce 
liczne pożary, których ofiarą padły 
przeważnie tegoroczne zbiory. Rów­
nież zanotowano kilka pożarów na 
terenie kłajpedzkim. Jak ustaliły do­
chodzenia w większości wypadków 
pożary wybuchły na skutek podpa­
lenia.

ten przytułek wszelkiego występku po 
kilkumiesięcznym błaganiu listownym 

naczelnego biskupa” o pozwolenie 
zdjęcia habitu, dowiedziałem się z 
ust Br. Dobrosława, że nic się tam 
nie zmieniło. Przytaczam tu zresz­
tą moją z nim rozmowę.

— Brat nie ma pojęcia — mó 
wił Br. Dobrosław — co się dzieje 
u nas obecnie.

— A cóż takiego? — zapytałem 
nieco zaintrygowany.

— Bracie — odparł mój roz 
mówca — nie mogę się odważyć 
na wyznanie tego Bratu.

Ciekawość moja zaostrzona skło­
niła mnie do nastawania nań w 
rozmaity sposób, tak. że w końcu 
wyznał mi z miną smutną i znie­
chęconą, że „Teofil, Paweł i An­
toni współżyją ze sobą*’.

— Dlaczego nie zawiadomi Brat 
o tym Przełożonych? — odrzekłem 
oburzony.

— Już mówiłem im • tym...
Przerwałem mu porywczo, py­

tając:
— 1 oni nie sprzeciwiają się 

temu?
— Nie tylko, że się temu wcale 

nie sprzeciwiają — odparł—ale co 
gorsze, odpowiedzieli mi: „to jest 
ogólne we wszystkich klasztorach; 
jeżeli nie żyje się w jeden sposób, 
trzeba żyć w inny... Nie można 
nic na to zrobić..."

Osłupiały dosłownie, odpowie­
działem mu:

Nie rozumiem i nie mogę 
zrozumieć, jak Brat, znając zło w 
całej jego ohydzie, może pozosta­
wać w tym bagnie (użyłem tu sło- 
wa łacińskiego „steicus", nie zna­
jąc odpowiedniego słowa polskie­
go)-
W komentarzu do tego listu 

czytamy m. in’:
.Świadectwo Brata kapłana 

Piotta potwierdzane jest w zupeł-

Sytuacja w Tyrolu włoskim, a 
szczególnie w Górnej Adydze jest 
w wysokim stopniu naprężona. 
Rząd włoski wywłaszczył ostatnio 
7 tysięcy chłopów niemieckich z 
południowego Tyrolu- Owe nie­
mieckie rodziny zamieszkiwały w 
południowym Tyrolu od wieków, 
te tęż wysiedlam stawili silny opór 
i w wielu wypadkach doszło do 
starć, w których wyniku było wie­
le ofiar, zarówno po stronie Wło­
chów jak i Niemców.

Relacje osób powracających z 
północnych Włoch świadczą o tym, 
że niemiecka ludność Tyrolu, po­
traktowana jako przedmiot targów 
pomiędzy obu dyktatorami, przeży­
wa wielką tragedię. Sytuacja 250 
tysięcy Tyrolczyków narodowości 
niemieckiej staje się z każdym 
dniem bardziej rozpaczliwa.

ności przez innych Braci i przez 
Siostry, które obecnie porzucają 
szatańską .reformę* Feldmana i 
Próchniewskiego... Jedna z młod­
szych Sióstr, którą Mateczka zdo­
łała wyrwać z rąk opętanych przez 
Feldmana i Próchniewskiego „bra­
ci", opisuje nam, jak „zreformowa­
ny kapłan — profesor**, Tadeusz 
Bucholc, (obecnie proboszcz Ceg­
łowski' namawiał swe uczennice 
do wypełnienia „woli Bożej'.prze­
kręcając kontakt elektryczny w swej 
celi, do której je zwabiał. — Druga 
zaś, starsza i zajmująca poważne 
stanowisko w „reformie*, opowia­
dała (co też i Brat Piotr potwier­
dził) jak „ksiądz narodowy“, oble­
czony przez Próchenkę w habit 
mariawicki, zamknął się z „uwie 
dzioną* w celi Idasztornej i był 
zdobywany szturmem, aż do wyła­
mania drzwi, przez kilku lepszego 
ducha braci, którzy chcieli Feldma­
nowi i Próchence, uporczywie nie 
dającym wiary w uprawianie nie­
rządu w klasztorze przez „reformę“, 
stawić przed oczy „corpus delicti* 
i spytać ich: „a wy co z takimi 
uczynicie?* Lecz Feldman i Pró- 
chenko nic nie uczynili...*

Tak piszą o sobie sami kozło­
wici. Podają fakty i uazwiska. S-- 
mi odsłaniają zakuliay swej ohyd­
nej „spółdzielni rozpusty". Czy nie 
mają tu nic do powiedzenia wła­
dze prokuratorskie?

Tolerowanie tego ohydnego bag­
na moralnego, które nie tylko na­
ród polski hańbą okrywa, ale i spu­
stoszenie moralne sieje, nie powin­
no trwać dłużej! Ten ropiejący 
wciąż wrzód na organiżmie narodu 
polskiego powinno się wreszcie ra­
dykalnie rozciąć. Jeżeli tępi się w 
Polsce domy rozpusty, to komu za­
leży na tym, by istniała i atmosfe­
rę moralną w narodzie zatruwała 
kozlowicka sekta rozpusty? (ń)

Wojska włoskie przy udziale 
agentów „Gestapo" przeprowadza­
ją ewakuację wydalanych w spo­
sób bezwzględny i brutalny. W 
wielu miejscowościach — szczegól­
nie w okolicach Bolzano i Górnej 
Adygi — skazani na tułaczkę prze­
szli do czynnego oporu i odmówili 
opuszczenia ziemi, którą zamiesz­
kiwali ich dziadowie i pradziado­
wie. W niektórych miejscowoś­
ciach karabinierzy oddali salwy do 
tłumu, który przybrał groźną po­
stawę. Liczbę zabitych można 
ustalić na 10 osób, jest poza tym 
bardzo wielu rannych. Rodziny 
Tyrolczyków, którzy odmówili uda­
nia się do Trzeciej Rzeszy, kiero­
wane są do południowych Włoch, 
lub do Abisynii.

Postępowanie Hitlera i Musso- 
liniego z Niemcami tyrolskimi wy­
wołało nawet oburzenie u działa- 
czów narodowo - socjalistycniych, 
pracujących wśród 'mniejszości nie­
mieckiej we Włoszech.

„Hitler zdradził naród nie­
miecki".

Istniejący w Paryżu „Główny 
Komitet Opozycji Niemieckiej" 
wydał protest potępiający kancle­
rza Hitlera za kupczenie ludnością 
niemiecką Emigranci niemieccy 
występują ostro w tej odezwie 
przeciwko Hitlerowi, który ich 
zdaniem, zdradził naród niemiecki 
dla pozyskania niepewnego sojusz­
nika.

MILOORMI KROKAMI
Mussolini przerwał nagle swój 

urlop wypoczynkowy i przybył do 
Rzymu, gdzie odbył zaraz kilka na­
rad politycznych.

Dziś W Gdańska Förster wy­
głosić ma wielką mowę polityczną, 
oczywiście przeciw Polsce.

— Inspektor celny Lipiński, ska­
zany przez Sąd gdański na półtora 
roku więzienia, został wczoraj aa 
skutek interwencji Komisarza Gene­
ralnego Rzpltej z więzienia zwolnio­
ny i wysłany do Polski.

W kolach politycznych ber­
lińskich krążą pogłoski o zamie­
rzonych jakoby zmianach na tere­
nie organizacji partyjnej w Gdańsku.

Po rozmowie Foerstera z Hitle­
rem nastąpić ma podobno dymisja 
Greisere ze stanowiska prezydenta 
Gdańska, a stanowisko prezydenta 
zająć ma Foerster, który jednocześ­
nie me przestanie piastować stano­
wiska szefa partii w Wolnym Mieś­
cie. Byłby on w tym wypadku 
„namiestnikiem" kanclerza w Gdań­
sku. Czy te pogłoski się sprawdza, 
pokaże chyba niedaleka już przy­
szłość.
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Tarcia wewnętrzne w Hiszpanii.
Europa z dużym zainteresowaniem 

śledzi znów wiadomości nadchodzące 
z Hiszpanii. Po zakończeniu wojny za­
częły się tarcia wśród zwycięzców. Gen. 
Franco występuje przeciw swym najbliż­
szym współpracownikom.

Wiadomości o krokach, podjętych 
przez gen. Franco w stosunku do swoich 
najbliższych współpracowników z okresu 
wojny domowej, do generałów Yague 
i Queipo de Liano, rzuciły charaktery­
styczne światło na sytuację, jaka panuje 
obecnie w Hiszpanii. Sprawa obu genera­
łów nie jest faktycznie jeszcze wyjaśnio­
na. Kursuje szereg sprzecznych wiadomo­
ści: wątpliwe jest jednak, aby gen. Fran­
co zgodził się na to, by odsunąć od siebie 
ludzi, którym najwięcej zawdzięcza z okre­
su wojny wewnętrznej. Bo tak jest nie­
wątpliwie.

Gen. Tague był pierwszym, który 
wystąpi] jawnie przeciw rządowi repu­
blikańskiemu, stając na czele wojsk ma­
rokańskich. Rewolta afrykańska postawi­
ła gen. Franco już przed faktem dokona­
nym. Pod wpływem gen. Tague zdecydo­
wał się stanąć na czele ruchu powstań­
czego.

Gen. Yague był pierwszym, który 
przekroczył cieśninę Gibraltaru z niewiel­
ką liczbą żołnierzy armii kolonialnej, roz­
poczynając podbój Andaluzji. Był pierw­
szym wreszcie, który ruszył na Madryt. 
Cofnął się. Niemożność zdobycia stolicy 
za pierwszym i drugim atakiem kosztowa­
ła drogo: gen. Franco odwołał się do po­
mocy państw osi. Gen. Tague przeciwsta­
wił się temu. Opozycja jego nie była opar­
ta na żadnych przesłankach ideologicz­
nych. Kierował nim rozsądęk, miłość oj­
czyzny i duma żołnierska. Na tym tle 
rodzi się pierwszy konflikt między obu 
generałami. Gen. Yague zostaje na pewien 
czas pozbawiony dowództwa. Jest jednak 
potrzebny. Powraca na pole bitwy i pro­
wadzi wojska powstańcze do Barcelony.

Wojna skończona. Gen Yague, który 
dawniej pokładał nadzieje w Falandze, ja­
ko istotnej reprezentacji narodu, widzi 
teraz, że jest ona pod wpływami Włoch 
i Hiemiec. Występuje energicznie przeciw 
niej. Gen. Yague zostaje powtórnie usu­
nięty w dań. Jest jednak zbyt wielkim 
żołnierzem, aby się go pozbyć. Nie po­
trafi tego uczynić nawet sam „Caudillo*'. 
Ostatnie pogłoski mówią, że zostanie mia­
nowany min. spraw wewnętrznych, na 
miejsce osławionego Sunnera. Nominacja 
gen. Yague nie oznacza jednak końca 
kariery tego ambitnego człowieka, który

ma jeszcze w Hiszpanii wiele do powie­
dzenia.

Podobnie ma się sprawa z gen. 
Queipo de Liano, również bilskim współ­
pracownikiem gen. Franco. De Liano po- 
padł dzisiaj w niełaskę „El. Caudillo".

Ale wczoraj jemu faktycznie zawdzię­
czał wódz Hiszpanii swoje zwycięstwo. 
Jak się obecnie okazuje, jedynie czynnej 
pomocy gen. de Liano zawdzięcza gen. 
^ague możność wysadzenia na ląd wojsk

Od caasu do czasu w prasie pro­
testanckiej można napotkać twier­
dzenie, iż dyktator Powstania 
Styczniowego Romuald Traugutt- 
był rzekomo protestantem. Jest to 
twierdzenie całkiem bezpodstawne, 
gdyż Traugutt był gorliwym ka­
tolikiem. Dziwie się zatem należy, 
iż świeżo z powodu 75-tej rocznicy 
stracenia Traugutta i jego towa­
rzyszy w jednym z większych pism 
prowincjonalnych, o programie 
katolickim, ukazałta się wiadomość 
z Warszawy, iż w rocznicę strace­
nia Dyktatora, oprócz nabożeń­
stwa, odprawionego przez J. E. Ks. 
Biskupa W. P. J. Gawlinę w ko­
ściele garnizonowym stolicy „osob­
ne uroczystoścrżałobne odbyły się 
w zborze augsbursko ewangelic­
kim, ponieważ Traugutt byl ewan­
gelikiem“.

Do wiadomości więc warszaw­
skiego korespondenta owego dzien­
nika nie doszło widocznie, iż Ro­
muald Traugutt był ochrzczony 
w kościele katolickim, pierwszą 
Komunię św. przyjął z rąk ks. Mi­
chała Skóibickiego w Sieehnowi- 
ezach koło Białej, tu też się spo­
wiadał, wyruszając w roku 1863 
na bój z najeźdźcą moskiewskim. 
Obejmując ster ruchu powstańcze­
go równileż nie zaniedbał przystą­
pienia do Stołu Pańskiego. Z kry­
jówki swej przy ul. Smolnej w 
Warszawie, ryzykując uwięzie­
niem, w niedziele i święta nie za-

marokańskich, które odegrały w począt­
kowej fazie wojny decydującą rolę. Gdyby 
nie ta pomoc, powstanie zostałoby przy­
puszczalnie stłumione na samym po­
czątku.

Queipo de Liano od pierwszych chwil 
był jawnym przeciwnikiem zarówno Fa­
langi, jak i mieszania się państw osi do 
spraw hiszpańskich. Liczył na poparcie 
w tym względzie swoich zwolenników, 
ignorował wpływy osi. Przeliczył się 
w obu wypadkach. Nie uzyskał poparcia 
moralnego u tych, na których liczył. Ci 
bowiem zbawienie ojczyzny widzą dzisiaj 
nie w gen. Queipo de Llano, nie w ,,Cau­
dillo", ale w restytucji monarchii.

Queipo de Liano pozostał sam. W na­
grodę za swoje wysiłki zostanie mianowa­
ny... ambasadorem w Południowej Ame­
ryce!

niedbyWał obowiąteku słuchania 
Mszy św. w kościele św. Aleksan­
dra. Był gorliwym czcicielem 
Najśw. Maryji Panny. Swym głę­
boko katolickim przekonaniom dał 
wyraz w odezwach do narodu. Na 
śmierć dysponował go jeden z o.o. 
kapucynów warszawskich. Trzeba 
zatem raz wreszcie skończyć z le­
gendami o protestantyzmie Tra­
ugutta.

Krzyż Zasługi
Prezydent R. P. ustanowił Krzyż Za­

sługi za Dzielność, jako odmianę Krzyża 
Zasługi, celem szczególnego wyróżnienia 
żołnierzy wojska i marynarki wojennej, 
funkcjonariuszów Policji Państwowej i Po­
licji Województwa Śląskiego oraz funkcjo­
nariuszów Straży Granicznej za czyny, 
spełnione w specjalnie ciężkich warun­
kach z wykazaniem wyjątkowej odwagi, 
z narażeniem życia lub zdrowia w obronie 
prawa, nietykalności granic państwowych 
oraz życia i mienia obywateli.

Krzyż Zasługi za Dzielność posiada 
formę zasadniczą Srebrnego Krzyża Za­
sługi, przy czym na górnym i bocznych 
ramionach jego umieszczony jest napis: 
„Za dzielność" srebrnymi literami. — 
Wstążka Krzyża uzupełniona jest niebie­
sko-zielonym (w połowie niebieskim — 
odcień chabrowy, w połowie zielonym) 
paskiem szerokości 10 milimetrów, bieg­
nącym ukośnie od prawego górnego rogu 
do lewego dolnego.

Krzyż Zasługi za Dzielność ma tyl-

Jakiego »«znania ivł Romuald Traugutt?

Bolesław Serejko 2
em. Issp. Szk.

SZKODNICY.
Po dokonanej operacji banda po­

spiesznie znika. Przemyka się czę­
sto na inny teren, bezpieczne miej­
sce odpoczynku, gdzie się wśród 
starszych układają nowe plany ra­
bunku.

Nadzwyczajna krnąbrność i cy­
niczne kłamstwo młodocianego ele­
mentu nie tyłko w wieku przedszkol­
nym, ale i młodszych klas szkoły 
powszechnej mocno mnie zastano­
wiła.

Zastosowana dorywczo metoda 
łagodności i zaufania nie wiele mo­
gły zdziałać. Pewnego razu zapro­
siłem wałęsających się dwunastolet­
nich chłopaków do ogrodu. Widzia­
łem jak przez szpary zaglądali do 
rumieniejących się owoców. Obdzie­
liłem ich sowicie jabłkami i zadałem 
pracę tłuczenia cegiełek do deko­
racji dróżek. Praca leniwo posuwa­
ła się naprzód. Pozostawieni na 
chwilę bez dozoru, wskutek wzajem­
nego nieporozumienia, wszczęli mię­

dzy sobą kłótnię. Jeden z nich uczę­
szczał już do szkoły na zajęcia po­
południowe. Poleciłem naprędce na­
karmić dzieci. Był bigos. Odgrzany 
posiłek znikł wkrótce z talerzy. 
O podziękowaniu za posiłek nie by­
ło mowy. Dowiedziałem się przy­
padkowo, że chłopcy „bigosu“ nie 
lubili. Zjedli więc tylko chleb i wy­
grzebali z potrawy mięso, a kapu­
stę zakopali. Zdążyli jednak dokład­
nie zaobserwować w ogrodzie miej­
sce i następnego dnia przez „wdzię­
czność“ ogołocili drzewka z owoców.

Napraszające się do pracy w po­
dobnym wieku dziewczęta w końcu 
lipca wpuściłem do ogrodu. Miały 
zrywać z krzaków dojrzały już 
agrest. Dziewczęta „chętnie“ przy­
skoczyły do krzaków i bardzo su­
miennie składały owalne owoce do 
koszyczka.

Było to jednak złudzenie, bo 
z perspektywy zaobserwowałem, że 
wpuszczone do ogródka dziewczęta 
pod perkałikami mają obszerne try­
kotowe majtki, do których konwul- 
syjnie ładowały zrywany agrest. 
Młodszego rodzeństwa nię wpuści­
łem. Odpoczywało na ganku. Obda­

rzyłem je dojrzałymi „papierówka­
mi“, które chętnie chrupały.

Wkrótce zmuszony byłem zre­
zygnować z usług dziewczynek. 
W koszyku było niewiele owocu, ale 
za to dolna garderoba zbyt obciąża­
ła ich ruchy. Zachęcone mniema­
nym powodzeniem w porze po­
obiedniej zaangażowane dziewczyn­
ki tłumnie znalazły się na „Zalesiu“. 
Wśród nich nie brakowało nawet 
statecznych chłopców.

Na stanowcze żądanie opróżnie­
nia uliczki posypały się „andrusow­
skie gwizdy i dosadne epitety, ale 
ulica opustoszała. Zgraja szkodliwej— 
łobuzerii wyniosła się na Słoneczną, 
a przyłapawszy domowników po­
czątkowo pokorną cygańsko skam- 
lejącą prośbą próbowała otrzymać 
datek za zrywanie agrestu, a gdy to 
nie odnosiło skutku, posypały się 
stanowcze i natarczywe żądania.

Wogóle okres letni i jesienny 
jest plagą dla ogrodników i amato­
rów sadownictwa w Płocku. Dzieci 
ulicy po całodziennej tułaczce uda­
ją się do swego barłogu tylko na noc 
jeśli nie mają w rezerwie upatrzo­
nej nocnej wycieczki.
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Bez przesady trzeba powiedzi 
że i Polska swoją-kulturę i. dut 
nie komu innemu zawdzięcza, 1 
właśnie chrześcijaństwu. I nasz 
triotyzm tak ściśle związany j 
z religią katolicką.

za dzielność, 
ko jeden stopień i może być nadany 
samej osobie tylko trzy razy.

Krzyż Zasługi za Dzielność nosi 
po Krzyżu Walecznych, a przed Złe 
Krzyżem Zasługi.

Do odznaki Krzyża Zasługi za D 
ność przy pierwszym i drugim n 
tego odznaczenia przywiązana jest do 
wotnia pensja w wysokości 200 ztotj 
rocznie.

Pierwsza pensja należy się za 
rok kalendarzowy, w którym nasię 
odznaczenie, i wypłacana będzie j 
cześnie z wydaniem odznaki. T 
płatności następnych pensyj roczn 
przypada w dniu 2 stycznia.

Krzyż Zasługi za Dzielność na 
Prezes Rady Ministrów na podsta 
wniosku właściwego ministra.

Koszty wykonania odznaki, us 
wionej niniejszym rozporządzeniem, 
nosi Skarb Państwa, a odznaczeni o 
mują je bezpłatnie.

Dziecko uczy się złych przy 
dów najchętniej od starszych 
ratów“. Ponieważ nie umie jew 
odróżniać złego od dobrego, wc 
nia więc chciwie w serce i duszę 
chęcające ujemne czyny, wzbo 
słownik językowy plugawymi 
razami, zdawkowymi przekleńs 
mi i ulicznymi zwrotami i tak 
sta. Pola, ogrody, łąki i lasy 0 
dobrzy ludzie dorywczo je ka 
Ulica i towarzysze niedoli oraz ty 
cowani rodziciele obdarzają je 
sto złym spojrzeniem i dosadn 
słowem. Zaniedbane dzieci rzu 
na pastwę losu muszą myśleć ca 
wicie o sobie. Jeśli w duszach 
zakradły się instynkty dobre p 
kryte grubą warstwą złych nah 
łości z biegiem czasu, niby pb 
wykluwające się ze skorupyt 1 
fiwszy na szlachetną osobę aro 
się mogą na dobrych obywateli 
ju. W przeciwnym razie wzbogi 
ją tylko świat przestępczy, któ 
jest dziś nadmiar w Płocka.
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We wtorek dnia 8 b. m, w 

dzinaeh popołudniowych powr; 
do Warszawy z wywczasów we V 
szech J. E. Ks. Nuncjusz Apostoł 
w Polsce Arcybiskup Filip Cort

Ks. Nuncjusza witali na dwór 
przedstawiciele duchowieństwa f 
łecznego, organizacyj katolicki 
i prasy.

Chrześcijaństwo
Znany katolicki publicysta fr 

cuskí V. d4Onnesson tak określa 
jak donosi Katolicka Agencja P 
sowa — chrześcijaństwo:

„Chrześcijaństwo to nie tylko m 
sierdzie, braterstwo i miłość, to także 
rządek, inteligencja, hierarchia, dyscy 
na, stanowczość, autorytet. Wszystko 
daje porządek katolicki. Chrzeácijaús 
ucywilizowało Europę, a wpływ jego 
niewyczerpany".
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Zebranie Komitetu Święta Żół­
kną odbędzie aię w piątek 11 b. 
u. o godz. 6 po południu w sali 
Starostwa. Ustalony zostanie osta- 
ttcnrv program Święta Żołnierza

acę historycznego „Cudu nad Wi- 
jH“, Na zebranie to proszeni są 
(prócz członków Komitetu wszys- 
ty, którzy interesują się tą uroczy- 
,tością i ehcieli by w czymkolwiek 
pomóc w urządzeniu Święta Żoł- 
lieraa w Płocku.

KALENDARZYK.

Crwarlek 10. VIII — Wawrzyńca 
piłtei II VIII — + Zuzanny.

DYÍURY APTEK:
O.rtek 10.VIII — apt. Betley'a. 
jijÿek 11 .VIII — apt. Lipińskiego.

Kinoteatr ,.Nowości“ wyświetla 
„Subretka"

lkże p_____
yscyi j Płocku w dniu 15 b. m., w rocz-
ystko
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X „Pocóż daleko szukać...“ 
Oto tytuł komedii Shawa, którą 
wstanie wystawiona jutro w Tea­
trze Miejskim o godz. 8.30 wieczo­
rna Główną rolę kreuje Wysocka 
Lidia i Zbyszko Sawan.

X Posiedzenie Zarządu Miej- 
ikiego. Wczoraj w godzinach po- 
Mmowych odbyło się posiedzenie 
płockiego Zarządu Miejskiego, na 
którym rozpatrzono cały szereg 
ipraw. Niektóre z nich wejdą na

Towarzystwo Wioślarskie w 
Płocku, szerząc zamiłowanie do 
sportu wioślarskiego, wystosowa­
ło do Zarządów Organizacyj Spor­
towych w Płocku, Wyszogrodzie 
i Sierpcu zaproszenie do wzięcia 
udziału w regatach „Pierwszy 
Krok Wioślarski“, urządzanych 
w dmu 3. IX. b. r. Ponieważ klu­
by sportowe w Płocku nie posia­
dają sprzętu wioślarskiego i in­
struktorów, T-wo Wioślarskie za­
proponowało wypożyczenie swego 
taboru wioślarskiego dla trenin­
gów i na regaty. Treningi* 1 wioślar­
skie odbywały by się pod kierow­
nictwem instruktorów T-wa.

toga O F l i B Ï.
:tóre

« F. O. N. zł 60 złożył Zygmunt Ra- 
j, i ^hewicz zamiast urządzenia tradycyj- 

przyjęcia z okazji poświęcenia
1 darcia swego nowego sklepu.

Inicjatywa T-wa Wioślarskie­
go powinna być przyjęta jak naj­
przychylniej przez Zarządy Klu­
bów Sportowych w Płocku.

Program regat, oprócz biegów 
wioślarskich, przewiduje jeszcze 
biegi kajaków, a w razie pomyśl­
nych wiatrów i regaty żaglówek.

Wszelkich informacyj w spra­

wie zapisów do regat i treningów 
wioślarskich udziela Naczelnik 
Przystani T-wa w godzinach od 16 
dó 20 na przystani Towarzystwa 
Wioślarskiego. Ostateczny termin 
zapisów upływa w dniu 28. VILI, 
b. r., po tym terminie żadne zgło­
szenia nie będą przyjmowane.

Nocm polska piatiaka
handlowa w Płocku.

W sobotę dnia 12 b. m. o godz. 
11-ej odbędzie się w Płocku poświę­
cenie i otwarcie nowej polskiej pla­
cówki handlowej: Składu tecbniczno- 
elektrycznego Zygmunta Radaszkie- 
wicza przy ul. Tumskiej (dawniej: 
Magazyn bławatny L. Radaszkiewi- 
czowej).

Rano tego dnia o godz. 6 w ko­
ściele Famym odbędzie się Msza św. 
na intencję tej nowej placówki pol­
skiej w Płocku.

Co to za instytucja?
Ostatnio na terenie Płocka prze­

prowadza wywiad polskiego stanu 
posiadania Borowicz, żyd płocki. 
Dane te Borowicz zbiera dla „Pro- 
widentury Powszechnego Związku 
Wierzycieli“ w Poznaniu (Św. Mar­
cina 6 m. 8).

Kupiectwo płockie instytucją tą 
jest o tyle zainteresowane, że ma być 
to placówka pokka, a zatrudnia ży­
dów. Stanowisko „Browidentury 
Pow. Zw. Wierzycieli“ dla płockich 
kupców jest niezrozumiałe i wysoce 
nie patriotyczne. Jak można pozwo­

lić na to, aby żyd szacował drogą 
wywiadów polski stan posiadania 
poszczególnych kupców?! Chyba po 
ot, żeby przekonać się, która pla­
cówka polska słabiej stoi i ją zdu­
sić?..

Kupiectwo płockie, jak się do­
wiadujemy, zwróciło się do Prowi- 
dentury w Poznaniu z kategorocz- 
nym żądaniem wycofania Borowicza 
ze służby wywiadowczej. Odpowie­
dzi dotąd brak. Jaka to ta polska 
placówka — nie trudno się domy­
śleć...

Podziękowanie.
Komitet Obchodu XXV-lecia 

Czynu Legionowego i Święta Żołnie­
rza niniejszym dziękuje za obywa­
telskie zrozumienie sprawy oraz zło­
żone ofiary tak w gotówce jak i w 
natnraliach na rzecz Komitetn na­
stępującym Firmom i Instytucjom:

1) Bank Polski, 2) K.K.O. pow. 
płockiego, 3) T-wo Kredytowe Miej­
skie, 4) Firma A. Beine i S-ka, 5) 
Firma Grabman, 6) Firma K. Kon, 
7) Firma E. Kurstejn, 8) Firma K. 
Kurstejn, 9) Firma Weinsztok, 10) 
Firma Kurowski, 11) Izba Rzemie­
ślnicza, 12) Kaszarnia p. Golda, 13) 
Kaszarnia p. Pszenicy, 14) Młyn 
Elektryczny, 15) Młyn Elberga, 16) 
Młyn Kupiecki, 17) Młyn Królewiec­
ki, 18) Młyn Mazowiecki, 19) Ole­
jarnia A. Krysickiego, 20) Olejarnia 
Szperlinga.

Chętne i życzliwe ustosunkowa­
nie się do Komitetu, zwłaszcza w do­
bie obecnej, zasługuje na specjalne 
podkreślenie, czego, niestety, nie da 
się powiedzieć o innych Firmach 
i Instytucjach, a mianowicie:

1) o Banku Kupieckim Spółdziel­
czym, 2) o Banku Kredytowym, 3) 
o Banku Pożyczkowo-Spółdzielczym, 
4) o Hurtowni Tytoniowej" Lv Gra­
bowskiego i 5) o Firmie Pantofel 
Abram.

Powyższe Firmy są proszone 
o odebranie złożonych ofiar, jako 
nie przyjętych przez Komitet, 
u przewodniczącego komisji finan­
sowej p. K. Popielawskiego—:Płock, 
ul. P.O.W. nr. 20, w godz. 10—11.

Przewodniczący Komitetn: 
(—) Nowacki.., major.

Strzały kobiety
na jarmarku w Bodzanowie

Wczoraj o godz. 2.30 po południu 
plenum najbliższego posiedzenia 

X My Miejskfej.

M X Doniesienie. Jan Kopczyński (Mo- 
Tcro stówa 1) złożył zameldowanie w policji,

oczni

nat 
jdsta

ie został ugodzony nożem w lewą pierś 
przez Zygmunta Foryszewskiego (Padlew- 
skiego 1). Tło bójki — osobiste porachun­
ki.
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Jak nas informują, niemiecka 
kolonia Maszewska pod Płockiem 
jak nigdy dotychczas przepełtaio- 
na jest letnikami. I co charaktery­
styczne — letnicy ci, korzystający 
i mieszkań kolonistów niemiec­
kich, to prawie sami żydzi.

Z jednej strony głoszą bojkot 
wszystkiego, co niemieckie, a z dru- 
fiiej — popierają Niemców. Fakt 
teo ma swoją wymowę. I ocenę te- 
Pt co warte jest reklamowanie 
ustawienia antyniemieckiego.
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wsi KociąoM - Brodawy walał 
*h»x&y pożar. Ogień powstał w aaba- 
bwaaiaoh Jana ŁebkowsMego. Spłonęły: 

itadoła i tagorocanyml «Morami, o- 
bu i sprzęty goapodanHa.

®tnty wynądsoao pnw pożar wy- 
1X750 zł.

taycayaa po tan narazit aiezsta- 
hu.

Chrzty, śluby i zgony w Płocku.
W parafii św. Stanisława Kost­

ki w czasie od 3 Lipca do 8 b. m. 
ochrzczeni zostali': Stanisław Ma­
jewski, Józef Lech Prusiński, Te­
resa Prusiń&ksa, Stefan Olszewski, 
Jan Modzelewski, Janina Kiciń­
ska, Kazimierz Stańczak, Helena 
Zaglewska, Jan Jędrzejewski, Jó­
zef Radasżkicwiez, Jerzy Krysz- 
czak, Ignacy Makos, Andrzej Fuz, 
Wacława W y sibiřská, Jan Macie­
jewski, Jan Rakowski.

Nieżywych urodzonych było 5 
dzieci.

W tym samym czasie związek 
małżeński zawarli: p. Nowak Fran­
ciszek z p. Tomaszewską Aleksan­
drą, p. Pakulski Wacław z p. Stal­
inowską Amelią, p. Piegat Zbig­
niew z p. Bandrowiezówną Anielą,

KĄCIK SPORTOWY.

!ifUi iKimmtin
Płock — Kutno.

W nadchodzącą niedzielę 13 b.m. 
odbędzie się na stadionie miejskim 
w Płocku międzymiastowe spotka­
nie piłkarskie pomiędzy reprezenta­
cjami Kutna i Płocka. Będzie to de­
cydująca rozgrywka o puchar p. Pre­
zydenta Płocka, który już dwukrot­
nie zdobyło Kutno. W roku ubie­
głym reprezentacja Płocka, grając 
w Kutnie, uległa tylko nieznacznie 
w stosunku 2:3. Ponieważ poziom 
gry naszych piłkarzy jest w roku 
bieżącym bezsprzecznie wyższy, na­
leży się więc spodziewać pięknej 
i równej gry obu zespołów. 

p. Bączkowski Władysław z p. 
Taube Eugenią.

Zmarli w tymże czasie ś. p.: 
Opasiński Władysław, Wojcie­
chowska Czćsława, Swierezyńska 
Władysława, Marcinkowska Jani­
na, Dzięgielewski Stanisïaw, Gra- 
czykowski Jan, Wesołowski Stani­
sław, Sarnecka Czesława, Lewan­
dowska Stanisława, Szczęśniak 
Stanisław, Koliński Władysław, 
Bogdański Feliks, Sobolewska Lu­
dwika, Skonlifeczna Anna, Flak 
Ignacy, Lemanowicz Helena, An­
drzejczak Szczepan.

Jednym z największych poten­
tatów finansowych w Płocku jest — 
jak twierdzą sami żydzi — p. Aron 
Pantofel. Człowiek na wygląd nie 
pokaźny. Ktoby go nie znał, sądził­
by, że ot, zwyczajny żydek. Wielu 
plocczan pamięta jeszcze, gdy p. 
Abram Pantofel handlował szmata­
mi, odpadkami, skórkami, słowem 
prowadził mały handelek, czym się 
dało.

Dziś p. Pantofla obliczają na mi­
liony. Oczywiście, że nie na żydach 
i nie w Palestynie dorobił się takiej 
fortuny. Dziś p. Pantofel nie z każ­
dym rozmawia. Na polskie cele ofiar 
nie daje. No, bo po co dawać, gdy 
mu się to nie opłaca?...

Ale nie tylko, że nie daje na żad­
ne polskie cele, ale nawet nie daje 
na konieczne wydatki dla utrzyma-

w Bodzanowie na rynku podczas odbywa­
jącego się tam jarmarku rozegrała się 
krwawa scena. Mieszkanka Kosina (gm. 
Rogozino), 32-letnia Zofia Kowalczyków- 
na strzeliła z rewolweru do 39-letniego 
Wacława Rydzewskiego, zamieszkałego we 
wsi Kanigowo, gm. Rogozino, pow. płoc­
kiego, a następnie usiłowała sama się za­
strzelić.

Zamach na życie Rydzewskiego miał 
podłoże erotyczne.

Utonął w stawie.
We wsi Szynkówko, pow. sier- 

peckiego miał miejsce tragiczny wy­
padek. Pozostawiony bez opieki 5- 
letni Józio Sobociński wpadł do sta­
wu i utonął.

nia w czystości i porządku swoich 
posiadłości (domów).

Jak się dowiadujemy, w dniu 
wczorajszym Starostwo Płockie uka­
rało p. Pantofla (Nowy Rynek 14) 
grzywną 1.000 zł z zamianą na je­
den miesiąc aresztu za niezwykle 
brudne utrzymanie swych posesyj.

Czy to nie wstyd, panie Panto­
fel? Gdy się jest w Polsce, trzeba się 
do przepisów władz polskich stoso­
wać!...

Pożar od pioruna.
We wsi Sachy-Grut, gm. Okalewo, 

pow. rypińskiego w zagrodę Antoniego 
Pawłowskiego uderzył piorun. Spłonęło 
zabudowanie gospodarskie , wraz z domem 
i tegorocznymi zbiorami zbożowymi. Stra­
ty poszkodowany oblicza na 4 tysiące zł.

P. Pantofel nie lubi wydawać...
Po co płacić, <dy się to nie opłaca?».
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— 14.45 Płyniemy wielką rzeką:
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mopoczucie chorego oraz powiękm 
wagę ciała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki.

Muzyka popularna z Katowic. — 16.20 
Recital śpiewaczy Stefana Witasa. —1645 
Reportaż z Muzeum Przemysłu i Techni­
ki. — 17.00 Skrzynka techniczna. — 18.00 
Utwory klarnetowe w wyk. Ludwika Kur- 
kiewicza. — 18.20 Muzyka organowa w 
wyk. Feliksa Rączkowskiego. — 18.M 
Echa mocy i chwały. — 19.00 „Wielkie 
włóczęgi morskie“: „Historia prawdziwa". 
—19.20 Przy wieczerzy. — 20.05 Repor­
taż dźwiękowy specjalnej ekipy sprawoz­
dawczej P. R. z Marszu Szlakiem Kadrów­
ki. — 20.25 Audycja dla wsi. — 21.00 
Utwory na Viola ďamore z Poznania. — 
21.30 „Diabeł kulawy“, słuchowisko. — 
22.00 W 20-tą rocznicę śmierci Ruggiego 
Leoncavalla „Pajace“, opera w 2 aktach 
(z »płyt). — 23.05 Wiadomości w języku 
włoskim. — 23.13 Koncert muzyki polskiej.

człowiek, niż my go sobie wyobra­
żali. Z każdym się grzecznie przywi­
tał, rękę podał i przez tłumacza za­
czął nas wypytywać, ilu nas jest, 
gdzie mieszkamy i czy nasz język 
uie jest jakim narzeczem niemiec­
kiego. To my jemu opowiedzieliśmy 
dokładnie, że my, Kaszubi, nie by­
liśmy nigdy, nie jesteśmy i broń Bo­
że nigdy nie będziemy Niemcami i że 
nie ma Kaszub bez Poloni, a bez Ka­
szub Polsci. I pokłoniliśmy się pięk­
nie, prosząc żeby nas przyłączył do 
Polski, bo tylko tam nasze życie. 
Pan Prezydent popatrzał na nas, po­
myślał i w końcu powiada: — Jedz­
cie spokojnie do domu i nie sumuj­
cie się. Będziecie należeć do Pol­
ski. — Jak pan prezydent to powie­
dział, to już z tej radości nie wie­
działem, co robię; wyciągnąłem ro­
żek z tabaką, podsunąłem go panu 
Wilsonowi i mówię: „żeś jest, panie 
prezydencie, choć tak wielka per­
sona, tak ludzki człowiek, to zażyj 
kaszubskiej tabaczki”. Ale jak to 
powiedziałem, to mnie ogarnął 
strach. Gdzież mnie, prostemu ry­
bakowi, pchać się do tak wysokiej 
osoby z tabaczką. I myślę sobie: 
ładniem się spisał. Gotów jeszcze 
pan Wilson się obrazić i nas za 
drzwi wyciepać. Jeszcze Polska mo­
że dostęp do morza stracić przez tę 
moją tabaczkę.

Ale się--nie obraził. Wziął i grze­
cznie podziękował i kichnął tak faj­
no, że o mało mu binokle z nosa nie 
spadły. A potem mnie po ramieniu 
poklepał i rzekł: „Věry nice of you, 
tabac is goodŁi.

— No i co potem? — dopyty­
wała się rzesza studencka.

— Potem to my się pożegnali 
z panem prezydentem i wrócili do 
naszych checz, a w niedługim czasie 
przyjechał pan generał Haller i za­
warł ślubowanie Polski z morzem. 
Pan generał Haller też lubi moją 
tabaczkę.

Sporo już od czasu naszych roz­
mów na piasku Wybrzeża minęło no­
cy i dni. Zmarł pan prezydent Wil­
son, a i Abraham też zamknął oczy 
na wieki. Leży sobie na cmentarzu 
nadmorskim, spoczywając po dobrze 
przeżytym życiu. Pamięć o nim prze­
chowuje się w wielu sercach. E. M.

stronie Polski.
datniejszą pomoc Armii polskiej, 
a jeśli zajdzie potrzeba bić się w wa­
szych szeregach“.

Na zebraniu radzono nad sposo­
bami przyjścia Polsce z natychmia­
stową pomocą. Uchwalono odbyć 
wkrótce wielki meeting w jednym 
z parków chicagowskich.

Na dzień 21 września zapowiedziana w 
została audiencja, którą Ojciec św. udzie 
li przedstawicielom agencyj prasowych, 
mających się zebrać w Rzymie na zapro- 
szenie agencji Stefaniego i dziennikarzy 
ze związku prasy zagranicznej.

Może kiedyś opisze kto dzieje 
tego pierwszego obozu akademic­
kiego na wybrzeżu. To pierwsze zet­
knięcie się z morzem mieszkańców 
rozległych równin i podtatrzańskich 
wyżyn. Pierwsze rozmowy z ryba­
kami kaszubskimi i zdziwienie obu­
stronne, że tak łatwo można się po­
rozumieć. Dzisiaj owi członkowie 
tego obozu to panowie pod czter­
dziestkę. Niejeden z nich piastuje 
wysokie stanowisko. Niejeden zmie­
nił się do niepozuania. Lecz pod 
jednym względem zostali wszyscy 
niezmienni. Wiedzą, czym jest dla 
Polski morze i jak wiernymi jego 
strażnikami są Kaszubi.

Ten obóz składał się z ludzi, któ­
rzy już, mimo młodego wieku, dużo 
widzieli i dużo przeżyli. Nie było 
w nim bodaj nikogo, kto by nie za­
kosztował smaku wojenki. Wielu 
było przemęczonych, aż do ostatecz­
nych granic. Lecz nie trawiło się cza­
su na samym tylko wypoczywaniu. 
Wieul członków obozu z własnej ini­
cjatywy podejmowało dalekie wy­
cieczki i zachodziło do wiosek ka- 
szubskichc, położonych na ustroniu, 
opowiadając o Wielkiej Polsce, któ­
ra zwyciężyła wszystkich wrogów 
i wkracza na drogę wspaniałej przy­
szłości. W samym obozie też urzą­
dzano częste imprezy, na które za­
praszano kogo się tylko dało z są­
siadów Kaszubów. To też Kaszubi, 
tyle czasu tęskniący za Polską, po­
lubili tę gorącą młodzież i chętnie 
przychodzili „po sąsiedzku“ z wizy­
tą i pogadywali o rozmaitych spra­
wach, które właściwie wszystkie 
sprowadzały się do rozmowy o Pol­
sce.

Lecz nie należy sądzić, że Ka­
szubi w owym czasie nic o Polsce 
•nie wiedzieli. Przecież „pułk kaszub­
ski“ wzorem -praojców, którzy szli 
z umiłowanym królem Janem Trze­
cim pod Wiedeń, dzielnie stawał 
w wojnie z bolszewikami. A prze­
cież z Gdyni do samego prezydenta 
Wilsona z delegacją jeździł, by go 
prosić, w myśl zasady stanowienia 
narodów o sobie, o przyłączenie zie­
mi kaszubskiej do Polski.

Pan Abraham bywał częstym go­
ściem w obozie akademickim. Był 
to typowy Kaszub, kubek w kubek 
jak ów pan Czorlinści Derdowskie- 
go, honorny szlachcic o pięknych 
wąsach i „żółtych“ włosach, patrzą­
cy na świat z humorem i skłonny do 
„podkorbiania“ (pokpiwania). Gdy 
tylko się zjawił, otaczał go tłum stu­
dentów i nie puścił go prędzej, aż 
biedny Abraham wyciągał kraciastą 
chustkę i demonstracyjnie ocierał 
pot z czoła. A jeżeli i to nie poma­
gało (na filologów trzeba było wy­
szukiwać specjalnie ważkich argu­
mentów, bo gdy taki jeden z drugim 
zagłębił się w badania nad narze­
czem kaszubskim i począł przepro­
wadzać porównania, sięgając aż do 
sanskrytu, to nawet wyjaśnienie 
Abrahama, że Kaszubi mówi „ows“, 
a nie „owies“, gdyż są narodem 
oszczędnym i ebeą sobie te dwie li­
tery „uszparować“ nie wystarczało), 
wyciągał z kieszeni „rożek“ z taba­
ką i częstował wszystkich naokół, 
mówiąc od niechcenia: „niech pano­
wie zażyją kaszubskiej tabaczki, to 
ta sama, co ją zażywał pan prezy­
dent Wilson“.

Ï wtedy skutek bywał natychmia­

stowy. Filologów odciągano, a naj­
zagorzalszych wrzucano do morza 
(nie groziło to niczym, nawet zni­
szczeniem stroju, gdyż ten był do ta­
kich momentów przystosowany) 
i ehór głosów jak w tragedii grec­
kiej, zaczynał błagać na różne tony:
— Niech nam pan opowie, jak to 
było.

Pan Abraham nie dawał się dłu- 
go-prosić, gdyż i sam widocznie lu­
bił opowiadać o tym i mówił, dobrze 
przed tym powąchawszy tabaczki:

„Kiedy ten Lojd Żorż zaczął krę­
cić i opowiadać, że nie należy Po­
lakom dawać dostępu do morza, bo 
tam mieszka ludność niemiecka, to 
my, Kaszubi, powiedzieliśmy sobie
— niedoczekanie twoje, Brytańczy- 
ku, żebyś ty miał nas Niemcom na 
przepadnięcie oddawać i jeszcze ni­
by dlatego, że my Niemcy — i po­
stanowiliśmy udać się z delegacją 
do samego pana Wilsona i prosić go, 
żeby nas z naszą macierzą Polską 
połączył. Nie było to łatwe, ani pro­
ste, tak do pąna Wilsona jechać 
i Niemcy się temu ze wszystkich sił 
sprzeciwiali, ale nie napróżno mie­
liśmy tutaj nasze organizacje i na­
sze O. W. P. czyli, jeżeli kto z was 
nie wie — organizację wojskową Po­
morza.

Dość, żeśmy pojechali i do Ko­
mitetu Narodowego w Paryżu zgło­
siliśmy się. Pan Paderewski bardzo 
się ucieszył z naszego przybycia 
i zaraz nam wyrobił audiencję u pa­
na prezydenta Wilsona. To myśmy 
szli z biciem serca do niego, bo to 
nie wiadomo, jak z takim panem 
rozmawiać. Wiedzieliśmy, jak to się 
dmą Niemce, gdzie już do landrata 
bez kija nie przystępuj. Ale pan 
prezydent Wilson był zupełnie inny 
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6.30 Audycja poranna.’— 8.15 Kło­
poty i rady: Trudne wakacje, dialog. — 
12.03 Audycja południowa. — 14.45 Po­
gadanka dla młodzieży. — 15.00 Muzy­
ka popularna w wyk. Ork. Rozgł. Wileń­
skiej. — 16.20 Utwory skrzypcowe w wyk- 
Antoniego Szafranka (z Katowic). — 16-# 
Rozmowa z chorymi ks. Michała Ręka». 
17.00 Muzyka do tańca. — 18.00 Wiosu» 
i lato w pieśni polskiej, recital śpiewaczy 
Hanny Łosakiewicz-Molickiej (z Krako­
wa). — 18.25 Kwartety Beethovena. — 
19.00 „Baśń, klechda, legenda": 
bramini", legenda indyjska. — 19.30 Przy 
wieczerzy. — 20.25 Audycja dla wsi. 
21.00 Ilustracje muzyczne do utworów 
scenicznych: Beethoven, Busoni, Faure. — 
22.15 Medytacje Montaigne: „Filozof0**^ 
znaczy uczyć się umierać". — 22.30 Mu- 
zyka (płyty). — 23.05 Wiadomości w ję­
zyku niemieckim. — 28.13 Wiadonwfci 
w języku węgierskim.

Zapowiedź udiencji papieskiej 
dla dziennikarzy.

Nr. 182 ,

Bułgaria ponokiK
inżynierów polłkich.

Rząd bułgarski .zwrócił się J 
naszych organizaeyj inżynierski^ 
w sprawie zatrudnienia polskich 
fachowców przy nowych budju 
wach w Bułgarii. Poszukiwani kJ 
szczególnie specjaliści w dzierż 
nie budowy nowoczesnych chłodni]

Gruźlica płuc jest nie] 
■ ubłaganę i corocznie, aij 

robiąc różnicy dla płci 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. —| 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
Bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy i t. p. stosuję pp ]e. 
karze .BALSAM TRII«^^ 
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Niemcy mnnMcii przed® Hitlerowi 
chcą bić się po 
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Jak donosi prasa, 
Schroeder, przedstawiciel 
ko - amerykańskiej Ligi Kultury 
oświadczył oficjalnie na 
zgromadzeniu publicznym 
cago:

„— Myli się kto sądzi, że wszy­
scy Niemcy w Europie i Ameryce 
popierają Hitlera i solidaryzują się 
z reżimem hitlerowskim.

Olbrzymia większość Niemców 
pragnie obalenia tego reżimu, gdyż 
od tego zależy koniec ich cierpień. 
Gotowi jesteśmy walczyć przeciw 
Hitlerowi w obronie Polski. Goto­
wiśmy składać pieniądze na obronę 
Polski. Za naszym przykładem pój­
dą inne organizacje niemieckie w 
Ameryce. Przyrzekamy składać nic 
tylko pieniądze, lecz i dać najwy-

Hi 9 A munultyane 
oodatyyynne 

1-iwiccci cwkuczłie tu «starte porody « 
cz»«t« dran» słoty • iteootfiHjv Mlewtoinv-n* 
wtedł staja sie bóle w stawach. Rostach 
attsśniach. nowutaja bolesne obrzmienia, cho- 
azeolc * oiwęi ooru-łianie sie m» jtu- 
Hnlurw Cle-plenira te '■towstat* ■drrm-n’ 1»- 

' .1 » iłt <W«su iuncTf-'v-9r A
Io I. tei?:' nie r>eda rBClnna'nte wicunt 

’ ' “> łł
"■’ví«>n d»» łr.łka U, łych wypadkach stonuje 
«W »"i-ntttmt >ek ..ÙKEM‘KAN- üA'FG 
KiHHi kiftfv Hupuszcsafac kwas inoczvw» 
W otcar.lřmíe, wyw<4u|e oMit» wvdrielaolt 

wr“’ ’ moczem « współdziała 
‘ ustroi«-«. « walce lego z artretyzmem. ra®- 
«•tvzmew. podagrą, iachlaaea. kamica nar- 

_ . <*•* przesiana ■■torii.Oryginały »«ŁIRBMO8 AN* 04SBCUM0


